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Oby pokój zapanował wszechwładnie"
ż y c z e n i a  No w o r o c z n e  k s . n u n c j u s z a  m a r m a g g i e g o  im ie n ie m  k o r p u s u  d y .

PLOMATYCZNEGO DLA P. PREZYDENTA I RZECZYPOSPOLITEJ.

9f

Warszawa, 1. 1. (PAT). Zgodnie z przyję- 
tyaĘżwyćzajóm P. Prezydent Rzplitej przyjmo­
wali w ttniu 1 stycznia na Zamku królewskim 
żyfzenia noworoczne., O godz. 10.25 złożyły P. 
Prezydentwi Rzplitej życzenia; kancelaria cy- 
wilńa, gabinet wojskowy i dyplomatyczny. O 
godz. 10.40 złożył życzenia P. Prezydentowi 
rząd z premjerem Walerym Sławkiem na czele. 
O godz. 10.50 P. Prezydent w otoczeniu rządu.
szotów kancelarji cywilnej i gabinetu w ojsko­
w ego oraz protokołu dyplomatycznego wysłu­
chali Mszy św., odprawionej w kaplicv zamko­
wej.) Po ukończonej Mszy. św. P. Prezydent 

oczcniu rządu i szefów kancelarji cywilnej 
ibinetu wojskowego oraz dyrektora proto- 

dyplomafycznego udał się do sali marmu- 
j. gdzie przyjął życzenia od ks. kardynała 

nwskiego, a następnie od pp. marszałków 
u i Senatu. O godz. 11.30 zgromadził się 

mli rycerskiej korpus dyplomatyczny, 
'rezydent, Rzplitej, poprzedzony przez dy­
ma protokołu dyplomatycznego przeszedł 

marmurowej w towarzystwie p. prezesa 
ministrów i ministra, spraw zagranicznych 

V- kancelarji cywilnej i gabinetu w ojsko­
wego V ą z  adjutantów do sali rycerskiej, gdzie 
nuncjusz Marmaggi wygłosił przemówienie, 

któremj w imieniu całego korpusu dyploma- 
życzenia szczęścia
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sce, jak i dla tej dalekiej Emigracji, która 
tęskni za Matką-Ojczyzną i która wszędzie le­
gitymuje się zaszczytnie swą pracą i krzepkie­
mu właściwościami swej rasy.

Oby Boski Rozdawca ,,wszelkiego dobra i 
wszelkiego doskonałego daru44 na ziemi otw o­
rzył dia wszystkich niewyczerpane skarby Swej 
dobroci i Swej Opatrzności’4!

Gwarancją poko;y p oszacowanie 
traktatów

Odpowiedź P. Prezydenta Rzplitej 
na przemówienia Ks. nuncjusza.

Warszawa, 1. 1. (PAT). Na przemówienie 
ks. nuncjusza Marmaggiego P. Prezydent od­
powiedział; Księże Nuncjuszu, dziękuję Waszej 
Ekscelencji za życzenia złożone mi przed chwilą 
w tak uprzejmych i pełnych wymowy Mowach 
w imieniu dostojnych wdadców i szefów państw, 
jak również w imieniu ich przedstawicieli, któ­
rych widzę zebranych dokoła W. F.ksc. Zkohń 
pragnę za pośrednictwem Panów przekazać naj 
lepsze życzenia N. R. Tanom władcom i szefom 
państw i życzę Panom szczęśliwego i pomyślnego 

roku. To szczęście indywidualne nie mogłoby 
być jednak całkowite ani też doskonałe, o ileby 
nie cieszyły się liiem wszystkie narody, a zna­
leźć je można jedynie w pokoju, który rodzi

Wyświetlenia hańby Brześcia
DOMAGAJĄ SIĘ PROFESOROWIE SZKOŁY GŁÓWNEJ GOSP. WIEJSKIEGO.

Orono profesorów' Szkoły Głównej G-oe.po-

dla P. Prezydenta, jak również i dla wszelką pomyślność i dlatego z szczerą rado-
Polskiej w następujących słowach:

P ra fó w ie n ie  K$, t a j u s z a
j ..Panie Prezydencie!

Korpus dyplomatyczny, akredytowany przy
Waszcjj Ekscelencji, zebrał' się się tu dzisiaj 
iw Paru kinu sławnym zamku, pełnym wspomnień 
,wic,Iow :ekowej hiatorji, by, zgodnie z istnieją­
cym 'cuI niepamiętnych czasów zwyczajem wiel 
kiej rodziny ludzkiej, złożyć Panu swoje naj- 
szczer <be życzenia.

Proszę wie.c Pana, Panie Prezydencie, w i- 
mienii; Monarchów i Zwierzchników Państw, 
reprez notowanych przy , Waszej Ek-cni uncji, 
oraz (T e g o  korpusu dyplomatycznego, by ze­
chciał pan przyjąć te życzenia szczęścia zaró­
wno ula s'ebie osobiście i swojej Rodziny, jak 
i dla Szlachetnej Rzplitej Polskiej, której losom 
Pan z Itaką tro-ską przewodniczy.

Jednocześnie niech mi wolno będzie na tem 
-podniesłom zebraniu dać również nowy wyraz 
życzenia, które jest dla nas najbardziej drogie. 
Oby rok, który otwiera się przed nami. mógł 
powitać, skuteczniejszy wysiłek o braterstwo 
narodów, oby widział go, uwieńczony powodze­
niem. choćby niem miała być tylko cząstka, 
ale konkretna i trwała, zadania, ,jak;e bierze 
na siebijb tyłu ludzi i tyle świetnych instytucyj 
dla pojednania i ostatecznej współpracy ludzko 
ści. Ueiincie wyczerpania i

TĘSKNE PRAGNIENIE SPOKOJU
niezbędnego dla, wykonywania godnej i produk 
cyjne.j pracy w imię' prawdziwego postępu mo­
ralnego li materialnego świata, stają się na

ścią słuchałem pięknych słów, któro W. Eksc. 
przed chwilą wypowiedział Książę Nuncjuszu, 
tego szlachetnego apelu do pokoju między -.lu­
dźmi dobrej woli“ , wystosowanego w obecności 
i w im. przedstawicieli tylu narodów, z których 
wszystkie, jestem pewien, pragną, jednakowo 
pracować nad utrzymaniem i utrwaleniem tego 
pokoju. Polska przywiązuje jaknajwiększą cenę 
do tej współpracy, w której zawsze gotowa jesf 
uczestniczyć, która jednak nie mogłaby być 
skuteczna bez tego szacunku i wzajemnej miło­
ści, które WE. słusznie podkreślił, a następnie 
również bez poszanowania traktatów i konwen- 
cyj, regulujących stosunki między narodami, bę 
dących gwarancją ich bezpieczeństwa i zapew­
niających trwanie i trwałość pokoju. Przyłą­
czam się więc Księże Nuncjuszu do inwokacji, 
skierowanej do Boskiej Opatrzności, ufając, że 
z Jej pomocą rok nowy będzie szczęśliwym eta­
pem na drodze, którą ludzkość dąży do tego 
ideału stałości, bezpieczeństwa i pokoju 4.

ŻYCZENIA PRZEDSTAWICIELI DUCHO­
WIEŃSTWA, WŁADZ, NAUKI I SPOŁE­

CZEŃSTWA.
Po skończonych przemówieniach P. Prezy­

dent przywitał się z ks. nuncjuszem, poczem 
kolejno witał się z wszystkimi szefami misy j. 
Po skończ on om cercie P. Prezydent przeszedł 
do sali tronowej, a stamtąd do sal następnych, 
aby przyjąć życzenia od osób tam zebranych, 
od duchowieństwa, prezesa Sądu Najwyższego 
Supińskiego, oraz przedstawiciel! sądownictwa, 
podsekretarzy stanu, prezesa Najwyższego t r y ­
bunału Administracyjnego, p. Bukowieckiego, 
prezesów' Wróblewskiego, Górecloego, Lr.dkie

darstiwa W iejskiego w Warszawie nadesłało do 
prasy następujące oświadczenie w oprawie Brze­
ścia:

..Dalecy od wszelkich założeń pa.rt.yjno- 
•pclitycznyoliij .my, niżej podpisani, profeso­
rowie Szkoły Głównej G -p. W ielk iego 
w Warszawie, kierowani poczuciem etyki 
społecznej i potrzebą jaknajrycbjeiszegc od ­
prężenia napięcia w społeczeństw które 
powstało wskutek ciężkich zarzutu. .zawar­
tych w interpelacjach sejmowych w sprawie 
więźniów brzeskich zwracamy się z prośbą 
do członków sejmu i senatu w szczególno­
ści tych, którzy wchodzą w skład grona pro 
fesoróje uczelni akademickich, ażeby usilnie 
dążyli do jaknajrychlejszego wyświetlenia 
wymienionych w interpelacjach zarzutów44. 
Ted oświadczeniem podpisali sję profesoro­

wie:

Dr. W. Dąbrowski, Dr. Jan Rostaf ński, Dt. 
M. Górski, Si. Biedrzycki, Wł. Gorja-c-zkęweki, 
Lucjan Dobrzański. WJ. Grabski. W. Dominik. 
E. Malinowski, W. Wierzbicki, J. Sosnowski. 
S. Moszczeński. J M. Pomorski, K. Szulc, S. 
Dziubaltowski. M. Korezewski. W. Siemaszko, 
Z. Mokrzecki, Dr. Zdz. Ludkiewicz, ,W. Sioma, 
Fra,nęii,?ż&k Staff.

Do powyższego oświadczenia profesorów' 
Szkoły Głównej przyłącza się asystent Dr. B. 
Dederko.

Pozatem praśa notuje akces rabina dr. Moj­
żesza Schorra. docenta Uniw. Warszawskiego, 
do listu profesorów tegoż Un:w. w sprawie 
Brześcia. Do protestu profesorów Polit Warsz. 
przyłączyli się nieobecni podczas podpisywania 
protestu w Warszawie: docent inż. Roman Po- 
dosk-i, asystent inż. Józef Pawlikowski, asys­
tent inż. Eug. Koenig.

Wypowiedzenie taryfy zarobkowej na Śląsku,
Związek pracodawców przemysłu górniczo- 

hutniczego na Górnym Śląsku wpowiedział ta­
ryfę zarobkową, obowiązującą dotąd w prze­
myśle metalowym. Moc obowiązująca taryfy 
wygaśnie wskutek tego w dn. 31 stycznia bt:. 
..Zespół pracv“ , reprezentujący wszystkie orga­

nizacje robotnicze odbył w dn. 31 grudnia po 
siedzenie dla omówienia nowej taryfy w' prze­
myśle metalowym i koordynacji akcji ze związ 
kami górniczemu, które również staną w krótce 
w obliczu walki o nowe warunki pracy i płacy.

S fra ff 140.006 górników angielskich.
Londyn, t stycznia. W następstwie nega­

tywnego wyniku konferencji między przedsta­
wicielami górników a pracodawcami, w nocy 
noworocznej ogłoszono strajk generalny w ko­
palniach węgla w Południowej Walji. Około

140 tysięcy górników złożyło dziś pracę. 
Wszystkie kopalnie stanęły. Na sobotę został 
zwołany sąd rozjemczy do Carćiff w celu zlikwi 
dowania zatargu.

Mussolini wyrzeka się wojny.
Rzym, 1 stycznia. Mussolini w ygłosił. dziś 

przez radjo mowę w języku angielskim przezna­
czoną dla narodu amerykańskiego. Zaznaczył 
on, że wojna światowa została przez koalicję 
wygrana tylko dzięki interwencji Stanów Zje­
dnoczonych. Następnie zaprzeczył on mniema­
niu .jakoby faszyzm zagrażał pokojowi świa­
ta. On, Mussolini — jako były żołnierz poznał

grozę wojny i nigdy nie dopuści do jej wybu­
chu. W sprawie stosunków włosko-sowieckieh 
oświadczył Mussolini, że między obydwoma pań 
stwami istnieją tylko stosunki gospodarcze. 
Faszyzm nie pogodzi się nigdy z bolszewizmem, 
tak jak bolszewizm uważa faszystów za swych 
bezwzględnych wrogów.

--------------t o :— ----------

szczęście) zjawiskiem coraz powszechnie jizem i~wicza i Grubera, rektorów i senatów' wyższych
opanowują zwłaszcza dobrą i prawą duszę lu­
dów. i

Oby (bezpieczeństwo i zaufanie powróciły 
możliwie) najprędzej: bez nich napróżno usiło­
wałoby )s!ę uzdrowić podwójny kryzys, finan. 
sowy i robotniczy, który tak boleśnie trapi pra­
wie cały świat. Oby pokój zapanował wszech­
władnie S oby panowanie jego było zagwaran­
towane jedynie środkami i sposobami pokojo- 
wemi! i

„ĘACEM, PACE NON BELLO4’ : 
oto hasło tego starożytnego Olbrzyma oowszech 
nej myśli; filozoficznej, Augustyna z Hipiony, 
którego lj500-tną rocznicę świat dopiero co 
uczcił. 1

W  tej (właśnie m y ś l i a wierzymy, że jest 
ona. PamiJ Panie Prezydencie, szczególnie mi­
ła —  powtarzamy na°ze życ-zenia pomyślności, 
rozszerza,J*c je zarówno na Pański dostojny 
Rząd. jak f i na Pański godny podziwu Naród, 
zarówno ;r|a rodziny, jak i na wszystkie klasy 
społeczno | Pańskiego Kraju. Życzenia r.asze 
wzezmaczolne sa dla tych, którzy żyja w Pol-

uczelni, przedstawicieli wojska, posłów i sena­
torów, urzędników państwowych, oraz przed- 
stawic:eli społeczeństwa.

Ministrowi Kozłowskiemu odmówiono 
podania ręki

Dzienniki lwowskie doniosły o incydencie, 
który miał miejsce na Uniw. Lwowskim między 
dwoma profesorami tej uczelni, przyczeni jeden 
z nich jest ministrem. Gdy mianowicie z okazji 
egzaminów kandydatów' doktorskich zebrała się 

).?za grupa profesorów, przybył również 
na zebranie pref. Leon Kozłowski, minister re­
form rolnych i witał się z poszczególnymi kole­
gami. Gdy przystąpił do jirof. Wł. Tarnawskie­
go i podał mu rękę. ten nie odpowiedział na 
powitanie i ręki min. Kozłowskiemu nie podał. 
Na pytanie prof. Koziow s,kiego co się stało, 
odparł proresor Tarnawski, że nie życzy sobie, 
by min. Km/łowski uważał go za kolegę. Zajście

Gen. Górecki nie ustepu e z B. G. K.
Warszawa. (PAT). Polska Agencja Telegra­

ficzna upoważniona jo^t do kategorycznego 
stwierdzon a, że wszystkie pogłoski o zmianie 
na stanowisku prezesa Banku Gospodarstwa 
Krajcwego są całkowicie bezpodstawne.

Pogłoski o iikwiriac i ministerstwa pracy
..Nowy Dziennik44 donosi Warszawy, że 

ministerstwo pracy ma być w najbliższym cza­
sie zlikwidowane. Departament ; pracy ma 
przejść do min. orzemysłu i handlu, a departa­
ment opieki społecznej do min spr. wewnętrz­
nych. Tenże dziennik donosi dalej, że minister­
stwo pracy opracowuje projekt nowego wzoro­
wego statutu o związkach zawodowych. Wszyst 

1 kie związki zawodowe obecnie istniejące b y ły ­
by zlikwidowane i mogłyby się zorganizować 
na podstawie nowego statutu.

Raut z okazji pobytu ureujera Venizelosa
Warszawa 1. 1. (PAT). W dniu dzisiej -zym 

wieczór p. minister pełnomocny i poseł nr.dzwy 
ezajny republiki greckiej w Warszawie T.agu- 
datte, wydał w salonach recepcyjnych "Hotelu 
Europejskiego z okazji pobytu w stolicy Polski 
prom,jera Yenizclosa raut. który zgromadzd

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI O ŚMIERCI 
MARSZ. JOFFREA.

Paryż, 1 stycznia. Dziś w południe obiegła 
Paryż pogłoska o rzekomej śmierci marszałka 
Joffre. Pogłoska ta została później przez miaro­
dajne czynniki zdementowana. W godzinach po 
południowych wydany z.pstał komunikat lekar­
ski. wedle którego stan marszałka nieznacznie 
się poprawił. Pacjent zasnął snem spokojnym.

AGONJA MARSZAŁKA JOFFRE4A.
Paryż 1. 1. (PAT). Lekarze, wychodzący 

o godz. 20-te.j z kliniki, w której leży chory 
-marszałek Joffre. oświadczyli, że oddech cho­
rego jeszcze nie ustał, poraź pierrvszy jednak 
marszałek tak długi czas pozostał w stawę bez 
przytomnym, zwiastującym agonję.
AMY JOHNSON LECI DO CHIN ZATRZYMA 

SIĘ W W ARSZAW IE.
Londyn 1. 1. 1PAT). Lotniczka Amy John­

son. znana z lotu do Australji, odleciała z Lon­
dynu do Chin. Lotniczka odbędzie lot etapami, 
zatrzymując się w j ierwszym dniu lotu. w  Ber­
linie. w drugim w Warszawie, w trzecim zaś 
w Moskwie, poczerń skieruje się na Omsk. Na­
stępnie przeleci ponad Syberją do Chin.

PIJANY BERLIN AWANTURUJE SIĘ.
Berlin, 1 stycznia. Noc sylwestrowa była 
Berlinie bardzo burzliwa. W7 różnych czę-kadziesiąt osób. Na raut przybyli w komplecie «-

członkowie korpusu dyplomatycznego z amba- J ściach stolicy niemieckiej dochodziło do czę- 
sadorami Francji. W. Brytanji i Stanów Zjedno styoh bójek politycznych i pijackich, podczas 
ezonych na czele, członkowie rządu z p. premie których 2 osoby zostały zabite i ponad 30 ran 
rem Sławkiem na czele, dyr. dcp. M. P. Z. nych. Popebiiono także 4 samobójstwa. Wsku 
Szumlakowski, wieemin. Dolożal. szefowie Usn tok wypadków komunikacyjnych odniosło -any 

t>o wywołało zrozumiałą, sensację i podobno ma Jceiarji cywilnej i gabinetu wojskowego P. Fre- ponad 20 osób. Policja dokonała ogółem 383 
wywołać dalsze konsekwencje. 1 zydenta Rzplitej i im. i aresztowań-
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P i ą t e k  2: św. Makarego.
S o b o t a  3: ś*v. Genowefy.
S o b o t a  3: W;seli':Słońca o godz. 7.39, za».-L. 

o 16.10.

ZNOWU ODWILŻ. Po kilkudniowym mrozi- 
ku nastała wczoraj znowu odwilż. Przy, silnem 
zachmurzeniu i spadku barometrycznyiu tempe­
ratura podniosła sic* do -j- 5? C.

PIERWSZY DZIEŃ NOWEGO ROKU. 
Wczoraj jako w pierwszy dzień Nowego lloku 
kościoły krakowskie wypełniały tłumy wier­
nych. Pod stropy .świątyń płynęła błagalna roo 
dlitwa o dobry byt dla społeczeństwa i szczę 

*  pici o dla skołatanej Ojczyzny.
WPADŁA. POD SAMOCHÓD w ul. Staro­

wiślnej 50-letnia Katarzyna Leśnik i doznała 
wstrzą.su mózgu, oraz ogólnych obrażeń Ofiarę 
wypadku opatrzył lekarz Pogotowia ratunko­
wego, poczcm przewiózł ją do szpitala św. Ła­
zarza.

R E P F R T U a R t e a t r i j  s ł o w a c k i e g o
Piątek: „Proboszcz wśród biedaków" (przedst. 

popularne — ceny zniżone).
Sobota: „Klub' kawalerów" (premiera).
Jjiedziela po południu: „Betleem polskie" (ceny 

zniż >ne).
Niedziela wieczór: „Klub kawalerów".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Piątek: „Serwus Tom".
Sobota:h:,Serwu? Tom".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Na Sybir" — film polski (w gł. ro­

tach Smosarska, Brodzisz, Samborskń.
APOLLO; „Janko muzykant" (w gł. rolach Ma- 

lipka. W. Conti, A. Dymsza,.
CORSO: „Tajemnica Limuzyny i A. 53733"

(w gł. raH Hariy Peeł).
SZTUKA: „Syn biatwch gór“ .
WARSZAWA: „Wesołv pechowiec".
UCIECHA: „Życie na bakier" (.w gł. roli Buster 

Keatcra).
REPERTUAR K1N\ MUZEUM.

Sobota 3: „Anka N oego".
Niedziela 4: ..Arka Noego” .
Poniedziałek 5: „Arka N oego".
W torek 6: „Arka Noego” .

„Sylwester** minął cicho i ubogo.
Ciężkie czasy, jakie przeżywamy zaznaczy­

ły  swoje piętno i na trauycyinym „Sylwestrze" 
„Szalona" noc wbrew zwyczajowi d. lat była 
w tym roku aż nazbyt spokojna i uboga. Jedy­
nie przedstawienia kinowe i teatralne cieszyły 
się tłumną frekwencją a lokale kawiarniane 
i restauracyjne widziały tylko samych codzien­
nych bywalców. Stary Teatr ściągnął na 3 
przedstawienia sylwestrovye z Ordonówną. Kru­
kowskim. Wyrwiczem i W elly Sisters licznych 
zwokmników wesołego programu rewjowego, 
podobnie jak Bagatela i Teatr Słowackiego. 
Na tem skończyła się „szalona" noc sylwestro­
wa, wprowadzając ludzi w nowy rok   1931.

t

Szczegóły tragedji małżeńskiej
”Vczoiaj donosiliśmy pokrótce o tragieznean 

sajśdu, jakie miało miejsce we środę wieczór 
w  ekispie przy ul. Starowiślnej L. 19. Szczegó­
ły  niezwykłego wyprdfcu przedstawiają się na­
stępująco:

K oło  gic dz. 6 wieczór przyszedł do sklepu 
Marji Binkowski ej j&j mąż Gustaw Sinik owski, 
kupii c i nie powiedziawszy ami słowa, iobył 
rewolweru i strzelił do żony. Kula zraniła ją 
w  ,szoz jkę dolną i wyszła obok ucha, prawego, 
nowodując u ofiary zbrodniczego najścia ki wa 
wy rozleiwi Ciężko ranna Sulkowska zdołała 
wybiec ze sklemi, gdy ró wnocreśme Binkowski 
strzelił do wspólnka Sulkowskiej, Mieczysława 
Himm< 'blaua. kupca (lat 31). Strzał chybił dzię 
ki temu, że Himmeltlau ukrył się za ladą skle­
pową i stamtąd prażył z rewolweru swego prze 
ciwnika. Kule nie trafiły Srokowskiego. wybi­
jając tylko okna w  poczekalni sąsiedniego ki­
noteatru „Uciecha".

Napastnik widząc, że jest w niobezpieczeń- 
.-twie, rzucił się do ucieczki, jednak został przy 
f-;ym any przez posterunkowego policji, .pełnią­
cego służbę w kinie i odprowadzony na I. Ko­
misariat -policji przy ul. Starowiślnej. W  poko­
ju dyżurnym komisarza- policji znajdowała się 
już tam ciężko ranna Sinkowska, któia ostat­
kami sił dowlokła się na Komisarjat, opowiada 
ląc, o napadzie.

Do omdlałej kobiety zawezwano lekarza 
Pogotowia ratunkowego, który przewiózł niesz­
częśliwą, po opatrzeniu, w groźnym stanie do 
szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 
Stokowskiego odstawiono do aresztów policyj­
nych.

W  foku dochodzeń okazało się. że Binkow­
ski od trzech lat żyje z żoną w separacji. U czy 
on lat 39 i jest kupcem, Zbrodniczego czynu 
dokonał g zemsty na żonie. Przed kilkoma laty 
odsiadywał karę kilkom:es:ęcznego wiezienia ze 
postrzeler ie na ul. Podzamcze posterunkowego 
policji

„GŁOS NARODU" z dnia 2-go stycznia 1931,
- .......

(Iv 1P) W  bieżącym roku akademickim mija 
10 lat od chwali, w której grupka studentów 
kra ko w Md eg* o uniwersytetu, wysłuchawszy 
wstępnej nauki o. Mar.iana Morawskiego (au­
tora „W ieczorów nad Lcrnanem"), ’ 'zawiązała 
Kongregacjo Mariańską studentów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Czynem tym wyprzedzi­
ła młodzież uniwersytecka pierwszy uj.i»c ka­
tolicki, odbyty w r. 1898, założeniu polskiej 
czytelni katolickiej ,w,28 1394, ora-z założenie 
Sodalieji panów' w  r. 1890.

Wzrost" ® d a lic ji MarjańdJej akademików 
krakowskich postępował' z roku na rok. Nic 
brakło w* j+j szeregach jednostek wybitnych: 
m. in. ii(i. w r. 1892 prefektem Sodalieji był 
Lucjan Rydel, znany później poeta, rówie-śnik 
Wyspiańskiego. • Rów heerjośnio .rosła liczba 
dzionków. Już w drugiiu roku istnienia S-oda- 
l ;cji do siedmiu założycieli przybyło IG no­
wych członków. Obecne Sodalicja akademi­
ków krakowskich liazy nv owem granie ponad 
320 członków \ jest najpotężniejszą tego ro­
dzaju organizacją w Polsce. Obok pracy czy­
sto wewnętrznej (rekolekcje, wspólne nabożeń­
stwa i zebrania) Sodalicja bierz#, czynny 
udział w organizowaniu, katolików krakow­
skich. Pzuca myśl oraz pomaga w* zwoływa­
niu pierwszych lokalnych wieców katolickich, 
przyczynia się do zakładania katolickich stoP 
warzyszeń robotniczych, dąży do zakładania 
Sodalicyj w szkołach, otwiera ..sekcje opieki 
nad ubogą młodzieżą szkolną", która w ciągu 
13 lat swego istnienia (przerwanego wybu­
chem wojny światowej), prowadziła bibljoteki, 
pomagała uczniom w nauce?' starała się o po­
moc lekarską dla nich. prowadziła herbaciar­
nio dla najuboższych. Korzystało z-n ie j ogó­
łem 1348 uczniów, którym wysłano przbszło 
ćwierć mipona śniadań.

Inna sekcja, społeczna, n-ządzila około 330

popularnych wykładów no wsiach i osiedlach 
robotniczych, organizowała stowarzyszenia 
czeladników, prowadziła herbaciarnie, kasy 
oszczędności, drużyny skautowe, kluby apor­
towe i t. p. W r. 1904 (Sodalicja podjęła sta­
rania o urządzanie stałych nabożeństw akade­
mickich w kościele .Iw. \nny. W  r. 1909 So- 
da lcja  krakowska założyła ostry protest prze­
ciw żądaniom młodzieży socjalistyczaiej, by 
cdlącaono wydzia* t&ologicrny cd Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Sodalkd «ta-uęli również w 
okr.ónić k?. dr. K. Zimmenmana, -profesor!) ao- 
cjulogji Ińfbrzćeeijauskiej. d-O' któnego wykła­
dów nie chcjfli dópufef, radykali w czasie 
? 1 y:unyc 11 zajść w r. 1910.

Po wielkiej wojnie powstanie ,na turonie 
uniwersytetu stowarzyszeń katolicliićli o ec­
hach specjalnych, jak np. społeczni. misyjny, 
odciążyło poniekąd Sodalicję w jej wszech- 
stronnej działalność?. T o  też okres ten przy­
niósł rozrost wewnętrzny- Sodalieji, a m. in. 
ugruntowanie podstaw m.ifcrjałnylch prz,ez za* 
kupienie w  r. 1935 własnego domu przy ul. 
Kanoniczej 14, w którym znalazło p£>mievcze- 
pi« 64 niezamożnych studentów uniwersytetu, 
sodalisów. Zarząd domu soda.lioyjnego prowa­
dzi również kuchnię akademicką.

Pierwszym moderatorem Sodalieji krakow­
skiej był o. Marjan Morawski T. J. Po nim 
objął to stamowisko IdS długie lata o. Stefan 
Bratkowsk1 T. J „  oddając niepospolite usługi 
dla -rozwoju Sodalieji. Od r. 1916 kierowali ko­
lejno Sodalioją: OO. f i  ł. Wojtan, Urban, W oj- 
'łau (ponownie) oraz obecnie O. Romuald .Mo­
skała T. J.

W  związku z 40-tą rocznicą założenia So- 
dalicji krakowskich akademików, czynione są 
•przygotowania do szeregu uroczystości, któ- 
irych termin nie został jeszcze definityw nie 
u.stalo.ny.

Sensaoyine znaleziska s z c z ę tó w  człowieka
z epoki lodowe) — na ?;emi krakowskie).

Radjostacja krakowska zamierza w najbliż­
szych tygodniach nadać w języku angielskim 
odczyt docen ił umwersytetu, dr. Jozefa Żu­
rowskiego, konserwatora zabytków przedhisto­
rycznych, który z pewnością w wysokiej mie- 
rzo zainteresuje inteligencję zagraniczną. dla 
której jest przeznaczony. Prelegent zda w +vm 
odczycie sprawę ;z, sensacyjnego, fąkiu . al;- 
ziema niedawno na ziemi krakowskiej \s/,gznt- 
ków dylu wjalncgo eUowieka i to w waruu 
kach wykluczających jakąkolwiek wątf liwerść. 

Szerokiemu ogółowi ipolskiemu sprawa ta jest 
prawie jeszcze zupełnie nieznana, bo uczeni, 
któnzy dokonali interesujących odkryć, zacho­
wali wiadomość dla publikacyj naukowych, a 
nie starali się or-słpopularyz-owronie swych ba­
dań. Odczyt radjowy krakowski, transmitowa­
ny, jak zwykle przez Katowice, będzie ponie­
kąd pierwszą dla ogółu przeznaczoną infor­
macją.

* * *

Badania, oparte na prowadzeniu wykopa­
lisk, wykazały, że człowiek pierwotny z ob­
szaru zachodniej Europy przeszedł na dzisiej­
sze tereny Polski i stworzył tutaj jedno z naj­
ważniejszych ogm.-k kultury epoki staroka- 
miennoj. Brzegi Wisły*, malownicze, Icsislo do­
liny w okolicach Krakowa. Oju owa i Olkusza, 
obfitujące w jaskinie w skalach wapiennych,, 
dostarczały mieszkań człowiekowi pierwotne­
mu. Boc. dr. Żukowski stwierdza, że „nigdzie, 
żndziej w  Polsce niema starszych śladów poby­
tu człowieka. Tutaj to stc-pa ludzka dctk"°la 
po raz pierwszy dzisiejszą ziemię polską. Była 
to sto^a człowieka pierwotnego” .

Najgłębsze namulisko ze1 śladami pohyfu 
człowieka 'z. resztkami wyrobów jz karuion!a ' 
lub kości znaleziono'do tej pory w jaskini.

.ąCiemnej" w Ojcowie i kilku innych jaski­
niach doliny Prądnika, a także dalej w Pieka­
rach, koło Tyńca nad Wisłą, w jaskini „Okien- 
nejw ipatl Sknrżycami i in. Także w samym 
Krakowie z ‘ pkazji budowy lewo/nur-żnego ko­
lektora Wisły w vykopac!i ziemnych znalezio­
no bardzo obfito szozątki człowieka puwedhi- 
storyezimgi' pvąpólezesnego g:sii>ńfow;.- noso­
rożcowi i innyrn clyhiwjalnym z wieś*)'toin (ko­
nik L.rpana. jehul dyluujalny i inne). Znale­
ziono TÓnnież narzędzia z krzęmienia, kości i 
rogu. Nieznana była człowiekowi pierwotnemu 
z epoki lodowej sztuka wypalanki naczyń 
z gliny. Nieznane było tkactwm ale1'fak s1 znaj­
dowania igieł kościanych (up. w jaskini ..Ko­
ziarnia ■ u* Ojcowe) świadczyłby n umiejętno­
ści szy.oia zapewne włóknami rOśliiinemi. Czy 
ezłowdek pierwotny znał ogień? Dr. Żurowski 
twierdzi, że nauka do tej pory nie zna Oa- 
djum bytowania człowieka na ziemi bez znajo­
mości ognia.-

Z jakich czasów  pOchod/ji;-* owe .przedhi­
storyczne wykopaliska? Na podstawić'różnych 
faktów rtziriejsza nauka oblicza koniec epoki 
lodowcowe; dyluwium na 10.009 łat przed na­
rodzeniem Chrystusa. M tym oto czasie poja­
wiły ='ą pier:vsze ślady kultury człowieka na 
'ziemi, ęźlowieka. którego nazywamy „człow ie­
kiem •pierwotnym", a kulturę, ieer  ̂ —  paleoli­
tyczną (starokamienuą) ze 'wzeledu na mater­
iał krzem enny. którym się głównie posługi­
wał i na technikę je/to obróbki.’ ;

ZiialcNska , tgyjia ziemi krakowskiej, któ­
rych znaczenie, przedstawił dr, Żurawski w 
swóim odczyeięl bęrlą, m,iałv dla nauki nić 
mniejsze znaczenie jak słynne wykop.aEska 
na ^udiodzie Europy '(wc/Era.nęji, Tlis/ą-anijs, 
łYlóśzedi północnych i w Niemczech''.

i

we drzwiach i wtargnęli do biur 
lazłśzy się przy kasie rozpruli r; 
kasy i skradli z niej kasetkę z U  
i banknotami frankuwemi raz ni 
łączną sumę około 4.000 zł. I tul

konanym rabunku, kasiarze pi jez n ńogo n- 
zauważeń "biegli, .zacierając *kj ..ęłnift za r  
wszelkie, lady.

W  FABRYCE MYDŁA ' ŚMIFJ IOW5KIEGO.
Również tej 'samej nocy )pas. wą Iaruywa- 

czy padła kasa ogniotrwała w 1 lyrekeji fabry­
ki mydht ua, Zablociu w Podgnfzu. Złodzieje 
wyłamali najprzód deski w pai tnie fabrycz­
nym od ul. Zablocie, weszli na oiytarz z.abu- 
do.wań fabrycznych na I p., pobi. Uivu,i zasuwy

D Te ceji. Zna- 
dem lewy bok 
PO zł., 130 doi. 
irrdeckiemi, na

wiamj waczo
operowali w, lękawiczkach. Zjj sdpsohu wlama 
nia wynika, że ..pracowali" specifiłiści w swoim 
fachu, za któi cmi policja 7,ai"P zii.a bezwlocz- 
nie pościg. \  a** ', twi

K jis ięg  r u s s c

Od nowego roku wchodzi Jw ż ic ie -n ou a  
uslawa o ewidencji ludności. W i >viążk:i z tem 
od 1 stycznia mają, być wycofam* ? użycia sta­
re książki meldunkowe, a na ich miejsce wpro 
wadzone nowe, według typu ustalęncgo przez 
Związek miast polskich. Nowa ustawS meldun­
kowa ma być wprowadzęnona stopnmwo naj te 
renio całego państwa cło 1 lipca br. T

D y re k c ja  K on certów . 
W ł Boloński

P a ła c  S p is k i 
R y s s a fc  <Sł. 3 4 -

L CYKL I

Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 

Vittorina Bucci, pianistka 
Mikołaj Orłów, pianista 
Jan Dahmen, skrzypek 
Franciszek Osborn, pianista 
Lipski Kwartet Schachtenbecka 
Lńszló Szentgyorgyi, skrzypek 
Aleksander BraJowski, pianista 
Alfred Hoehn, pianista 
Leopold Muenzer, pianista (cykl z I 

koncertów).
Dyrekcja Koncertów wydaje zależ^ób 
kategorji miejsc, kupony abonamłiiTOwe po 
Zł. p5; 30, 40 i 48 (wra? z .garderobą) da'ąc 
nabywcom znaczne zniż:, cen h.Ict'ów. Zu- 
món :enia abonamen ów f zyjmiije kasa za­
mówień

zecli

od

... j;J •. > o lUJUM ‘ ’

lońsk.ago, 1’ałac ? ski. Rv ek .£

K f i ą

padzi,.

ułcliody 
. Inosiły 
ÓG0 zl.

Zabił iratkq-słaru3zką za zaginiecie ryby wigilijnej
Przed kilku dniami zmarła vjśrud poclejraań 

ine.h okoliczności Wiktoria W ołek (lat 79): 
mieszkająca ze suym synem Sfa.uislaęyem Ża.r- 
roa skimi (lat &4). szlifierzem przy" ul. Ciymiuj 

L. Ck Docłioiizeriki policyjne prCwadzonr^u:;:- 
l«*n jv.yśuriotlc.nia przyczyny lajoainiczego zgo: 
nu staru-zki. uja.winily uiozwykle szczogófy.'

Żarnowski mieszkał z matką i sw oją zuąjo- 
mą Roza!ją Kuśnit riką. WOttafnl 24 grudnia 
uh. r. kui i! na u\i]/ę iwbę. którą klośNukradt. 
Na tle zniknięcia ryby przyszło między Żarnów

skini a jego matką do gwałtownej sprzeczki, 
w czasie której syn uderzył matkę jek ;eirś.tę ­
pe ni narzędziem w głowę. Staruszka brocząc 
krwią, upadla na ziemię, a wówczas zbrodniczy 
syn począł dalej bu i kopać matkę, powodując 
u niej c'eżkie obrażenia wewnętrzne. Na skutek 
pobicia staruszka zmarła przed kilkoma dniami.

Na zarządziinin wladź- sądowych fłbęfrizie 
rdjffoziś w piątek sekcja zwłok tra.gieżn1 zmar­
łej staruszki, dla 'istnienia przyczyny zgonu.

Źarnowskiego i jego znajomą aresztowano.

Ovp w !8ik'e w Krakowi
W BANKUJKUPIECKIM.

IV liooy z 31 griidnia na 1 stycznia dokona­
no w Krakowie dwóch niezwykle ) śmiułycli 
włamań kasowych, świadczących o rozwydrze­
niu rzezimieszków. T tak kilku opryszkćw upla- 
nęw do obrabowanie Binku Kupieckiego przy 
ul. Dietlowskiej 37 i w tym celu wdarło się do

piwnicy togo domu. skąd przez olwór w skle­
pieniu piwnicznem dostało się do wnętrza ęan- 
ku. Tutaj z łamywaczo nałożywszy ua ręce rę­
kawiczki wycięli rakiem zamek w kasie oąnio- 
trwwjei i skradli z niej 1350 zl. w banknotach 
i bilonie oraz znaczki pocztowe, oszlifowane 
przez urzędnika tego Banku na 400 I ł .  To do-

List*]nad tirzyniosł niinw-a!fi.ą nad 
budżecie.

Dochody i wydatki budżetowe w lL>o;
1930 r.

Według •daąiycli ymczasowycli, i*ijcliody 
budżoto.we w list-opa^zia. b. r 
223,038.01)0 zł„ ? M  wvdatk: — 2 2 2 ,7 0 0 . . . . . . .
Jak widzimy, li-tujmu podobnie jak' i |ioprze- 
dnfe miesiące, wykaza bardzo nreziraczifą nad­
wyżkę dociiodów nad wydatkanu, ko zcilcilwie 
338.000 zl. Doę-hojlv hmlżctmiv w ‘j^sfc/.j.adzie, 
wykazały ,zniżkę o (1,600,00(1 zl. W spadku 
dochodów z adiuiiiisLnktj! Saznai-zyla prze*, 
dew-zystkiuin zniżka d-ochoduw /. danią, dżięki 
któn j n;,j» [żnjejśy.a (pozycja duchcdi' ń* admi­
nistracyjnych- — d'(>cl;{o'dy .Miuistęj'sfw|i Ska.r- 
hu —  obniżyły Ją -/ b ■ mój, zl. do L'1;0,C mil,; 
zł. \\r gnipii- przeulsiebiiu':4w w z rosiał uplata 
lasów pań-twęwyc'1'i; » ,&  m’>j. z l detóń  zl. 
)V\dalki 1 udżetowe zniżkownlyfw staotnkii do 
października w nieco tylko mniej-'/ \ui Uo.pniu, 
niż dochody to if  mil',. v l). - j

Loihody w  i.stopadzii! 1>. r. budy jo 20.2 
mili. zł mniejsze od n: esięeznei normy | budże­
towej. W okroitt do lVt.op.-ula 1931) r. W łącznie’ 
wydatkowano z kredytów ua uadzwyczpjno in- 
westye-jeiSO.l nwlj. zł.

farn?cni£trv za skal?? Ce^rusza-B.y^mura
jeszcze przez rok mogą być sprzedawane,

1’pze 1 kilku dniami In fijłlcrSw J pfzem\fi5 
i liauillu przj pomniało rtiznorządzyiiiel z W ie - 
tnia 1929 r„ w myśl k!ćr#'gó od dnia 1 .-tycz­
nia 1931 r. | u § d tfż  tcrpom elrów ze skalą 
inną, v.fz 100-stopniową (Celsjusza', J a więęi 
lermomel.rów Beaumura. Falir nheifa. /jak rów­
nież termometrów o poclwójnej skali j(np. Cel­
sjusza i iJeamuura) —  miała zostać wzbro­
niona. !

Mimo 20-mj,,e.'ięeznegó okresu ( 9  ] kwietniu 
1029 r. do 1 >tycznia S981 ,r.) na W|vsprrmda 
nie zapasów termometrów ze skala 'inną. 
Cplsiusza, lub ze skalą podwójną. nndNąum 
eyeh powyższemu zakazowi, j-anasy nie zoste- 
'v  jecizaze całkowicie r.wsrrzedaie. Ąti skute1 
intorwencji izu przemy^lowo-h uflmwreh i na 
szczególnych poważnwoh firm. nrnifter nr z*- 
ni3rslu i handlu zgodził Ue na nrgedlużenie
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okresu ulgowego o  jcdan rok i rozporządze­
niem z dnia 27 grudnia 1930 r. ne&swi l‘ i do  
dnia 1 srtycznia 1932 r. przechowywać na 
sprzedaż i sprzedawać termometry o podwój­
nej skali, oraz termometry ze skalą Reaurnu- 
ra, wbudowano do innycli przyrządów (nn. ba­
rometrów, alkoholomierzy i t. p.). Nowy ter­
min jest ostateczny i w żadnym wypadku prze 
dłużony już nie bedzie.

Zgodnie z nowem rozporadzeidem  mini­
stra przemysłu i handlu, termometry ze skalą 
iłojodyimza Reaumura liułj Fahrenheita, a nie- 
-osiadające wcalo skali Celsjusza po 1-ym 

“tycznia 1981 r. sprzedawane być nie plagą.

TOW ARY ZAGRANICZNYCH KOMITENTÓW 
NIE PODLEGAJĄ EGZEKUCJI.

Xn skut ń~ informacji prasy o akcji wszczę­
tej przez Związek Przemyski Rzeszy Niemiec­
kie-! w sprawie egzekwowania należności skar­
bowych na towarach należących do komitentów 
zagranicznych, a znajdujący cli się na składach 
komisantów w Poisee, Izba Przemysłowo Han­
dlowa w Warszawie komunikuje, że egzekucje 
na takicli towarach nie są przeprowadzane, 
gdi Ą,Ministerstwo “-'karbu wyjaśniło, że inter­
pretuje przepis artykułu 92 ustawy o podatku 
przemysłowym w ten sposób, iż państwowy 
podatek przemysłów y korzysta z ustawowego 
pierwszeństwa zaspokojenia na całym maiątku 
ruchomym należącym do przedsiębiorstwa, 
obłożonego tym podatkiem, o ile majątek ton 
stanowi własność płatnika. 'Zatem towar stano­
wiący własność komitenta zagranicznego nie 
podlega egzekucji za długi komisanta.

KSIĘGI HANDLOWE A PODATKI.
W związku zjPzantiarem wvdania jednolitej 

ordynacji (Kwiatków ej, sfery, gospodarczo w y­
stępują do czynników miarodajnych, podkre­
ślając i konieczność unormowania fcm ahiych  
i i .czegółowych postanowień odnośnie do zew­
nętrznej strony ksiąg handlowych w ramach 
.jednolitej ordynacji podatkowej. Sfory gaspo- 

r-darcze 'dążą do tego, by całokształt przepisów 
proceduralnych 'ą ł  nietylko formalnie należy­
cie ujęty, lecz również i w praktyce skarbowej 
tak stosowany, aby płatnik, prowadzący'księgi.., 
znalazł się i tot-nio w uprzywilejowanej sy­
tuacji.

.ŚWIATOM Y URODZAJ PSZENICY
OSIĄGNĄŁ REKORDOWY POZICM

Skoaipiotown.ae cętu-Miio dufto pozwalają 
i  cała stanowczością stwierdzić, że togo; oc/ąie 
światowe zbiory , szenicy ?% r.ajwyższe po re 
kordowym urodzaju-w r. 1928. Biorąc ,j< dnak 
jesz trze pod mv;u.c przewidywania IkiaIzo po-~ 
myśli.ych zbiorów w Argentynie i ijiiiyla kra­
jach półkuli południowej (»biór 'w  Dntrniji 
szacują, ostatnio na 58 mMj. <|-. co w- porów iui- 
n u z-‘ .K'ki cni ubiegłym dakdry wzrost produk­
cji i) (59%). jak również w adrmcśe o zbiorach 
w 2J g. b. możiiny wnioskip|ivać. że wzrost 
produkcji pszenicy w porównaniu z rokiem ubie 
głym przewyższy bardzo poważnie dotychczaso­
we obliczenia, romimo mniejszyc-h rcmanewlów 
pszi-nćcy. niż uv roku po.nnzodnim. świąt będzie 
ro/jtc-rządzał w I cżący-m roku gospodarczym 
wiek zenii jc.j ilcś-danii. niż w roku uhięgiym.

Szczęśliwe czworaczki.
W pierwszy eh dniach września' pani I'■1 rri- 

eoue. mieszkająca w stanic Texas, u.sze,żęśliwi­
ła swego małżonka naraz • Czterema synami. 
W -Itiiu. gdy ra&lzi obywatele, w najlepszom 
zdrów luyJukoń* żyli trżeci miesiąc źyeia. rafia 
miejska miasta Meaumcnt. zważyw szy,-że po­
dobne wypadki zd trzajją sio bardzo rzadka.
r.osłaup-wijRy żi- nuds.to»#ao|iiekiijcw , śię temi 
tlziefoii. Najlepsi lekarze linią dlinć o lii-eh. 
a prczGuh aiaph wają z wszystkHi stron, 
'przytem rodzice 'Otrzymali poważhą rentę.-.Nic 
koniec, na tent. Ponieważ małżonkowie Peni- 
cene. Włosi z pochodzenia, są fizktnkami er 
kiestry .niiyi.skiej, -prześr 'słni rajcy zdecydo­
wali w\chować dzieci taż ma uuizvków

-  w s z e lk ie g o
i  U  T  R A  rodzaju

poleca i w y k o n u je  p rze ró b k i  i reperacje 
p o  cenach Konkurencyjnych  

P I E R  W S Z  ORZĘDNA PRACOWNIA FUTER
EMILA KOTARBY

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Ceny konkurencyjne. Towar i wykonanie pierwszorzędne.
3M9EŁ. 11 mm

Kraina słońca i trage&ji.
Trudności m ony japońskiej. —  Ru/.miłow ante

pracy misyjnej,

III. Trzy cechy, specjalnie rzucają,ce dą 
w oczy wezmę tutaj pod uwagę w pierwszym 
zróś rzędzie: język. mowę. Fomijam to, że ję­
zyk japoński jast bardzo trudny Jo opanowa­
nia, co doskonale na swojej odczuwam «kó-' 
rze '—  i dlugteh potrzeba lat, zanim .-ię „pe­
wnie'1 po japońsku czuie.

Jest jednakże w tym języku c6|. eze-gm ża­
den inny nie posiada' język. iTiiaiiowiclcżrr nad­
miar słów, wyrażeń w odniesieniu do różnycii 
o sób ,-różne ?tanowi<ka społeczne, czy rządowe 
piastujących —  coraz to inaczej używanych. 
i M j  -donn grzecznościowe on ". któremi Japoń­
czyk zawsze i wszędzie w potocznej mowie, 
czy oficjalnej operować mn.-i. jeżeli eho.c się 
okazać kulturalnym. To posHf&iw-anie-Się w sto­
sunku do innyeii takiemi -formami'1, dogodzi 
wysokiego u ,nitra pudznejiti estetycznego. dowo­
dzi zamiłowania Iiarmonji. piękną. I rzeczywi­
ście. ta estetyka. to piękno, ujawniające się, 
w ipieimszym rzędzie: w mowie. pi‘zebi,i.i się 
zrtrazem wszędzie: w ubraniu, mieszkaniu (jtc.

8iyjza.ietn o fakcie następującej rozmowy, 
jaku niedawno temu miała tu miejsce pomiędzy 
Japończykiem a Etii'opeicz\ kiem. który skar­
żył się. ż(T trudny do opauo.wania .język jttpoń 
<ki byłby ojHolowg łatwiejszym. gdyby usuoie- 
to te niepotrzebne —  jego zdaniem —  form),' 
^■yzeczneśei. W odpowiedzi -potkaj sit z g o ­
rącym p,imittśto(n suojęgw  touarzysza. uząsad-* 
njtijącego t<m swoje przcojwrie tanowiskn 
w tej sprucie. ż<: w Jaśnie-te ..farmy -jfw ecn o  
ści'- Mawiają Japonję bardzo \ Sok o jffTSBRji 
świata: w wypadku ztis. gdyby gjHJigji j*< zbyła, 
-padnie ona do ppżiomu innyeii przeciętnych 
pań-tw.

Drugim ogólnym rysim ich charakteru jest 
poprosili rozmiłowanie ąją ich u przyrodzie, 
pr/.yu iąy.ania. do jej piękna i tego piękna głę­
bokie ich odozueie. zrozumienie. Mieiiśm£ spo- 
-olmość.' niejód-nokrotuio to zaobserwować. Ogra 
dy ich, parki, to możliwie najdalej posunięte 
liaśladounictwo natury. Drzewa, rośliny, ota­
czają oni nadzwyczajną pieczołowitością, zwla- 
zozą drzewa ściekowe1, nawet prawie że do­

szczętnie zniszczone: podmurowują je..- podpie­
rają. podwiązują i nieraz zdarzyło mi sie zau­
ważyć fal.iu dobrze' ..polatam"'' dr/.Cwo. które, 
wielkie rozmiarami, jednem tylko konarem, ja­
ko tak(j,' wegetowało. Na ziń-y fjlla o.Jirony 
przed śniegiem, krezą, wspólnie wszystkie kona­
ry w kierunku prostopadłym i przywiązując je 
nakrywają, sloiniankaini.

W  kaźdem prawie mieście fTitrzymefła.ne są 
i  wielkim nakk) lep] pieniądza ogródy imtaniez- 
ne. y,v, iedzalem taki tutaj w sapporo. 'Vie!ki 
roznilSraini. zu-ciziwia bogalftwc roślinności nie 
tylko kra.jioiej. lecz i z ealeao świata nacró- 
madzonej. t\ pewne dnie ża mała oplaf^- śhią- 
gają one cale,.tłumy publiczności, która ctoszą-p. 
Ocz\ swoje- widokiem umilo\vauej natury, zara­
zem kształci umysł, zapoznając t fJ  z flodą c:t- 
igfi) świata. Każda bowiem roślina, każde d rz e ­

wo ma swoje właściwości opisane, na przycz.e-

vj kinie dźw;ekov/em

N A  S Y 3 I R
(PŁOM ENNE SERCA)

według sceaarjuszu W acław a S icro szcirsk ieg o , Anatola Sterna i Henryka Szaro
W ołó-wnyeb rołsic.h:

Jaiwiga Smosarska Ad^m Brodzisz Bogusław Samborski i inni
ora/ chóry W .  DANA i J. TO M ASZEW SKIEGO .

R ze cz  d z ie je  się w r. 1905 w  W a rs z a w ie  na K u ja w a ch  i S y b er j 

W  p rogram ie (łndatki dźw iękow e.

Japończyków w przyrodzie. — Ciernista droga 
  Na obczyźnie.

fpionej do niego tabliczce, każdy stmlj iwać j ‘3 
może.

Diękuiej jc-szcze utf/.y my wane' są i z więk­
szym nakładem pienią Iza parki pnwatne za­
możnych Japończyków. Będąc parę temu ty­
godni w Otaru, porcie wyspy IJokkaidm o któ­
rego zdobycie głównie i nadaremnie paku-iii 
si.ę Moskało w  r. 190.3, prągnjic go wykorzy- 
ffaę na postój zimową dla swoich okrętów 
miałem sposobność taki prvwatnv park do naj- 
piekniejszyi.''! w* całej Japonji należący —  
ogJądaó i w zaęhwyojć^.niewypowiedzian;. m po- 

'd/.iuitć. Lzaroirny. jakby z liajki jakie,;-!
Najwyższe k u l t  d l a  piękna przerods ! Na­

trafiliśmy na mom-ent^ gdy kidm pracowników 
mozoliło s i ę  nad podtrzymaniem przy ż y c i u  po­
r z ą d n i e  już, s t n i p i e s Z a ł e g o  drzewa... Cztero ty­
siące „yen“  równe naszym 16.000 złp rokrocz. 
nie wydaje właściciel na utrzymanie tego za­
kątka.

l!o»m;'liuvaui są. tc i  Japończycy w Uw atacb. 
które wszędzie po (łomach starannie ' :'*lujj}.'- 
J'irę ti.inu tygockii zwiedzaliśmy wjęstauę kwia 
tów P odobnego. bogactwu kolorów od tych 
za-adniczyph począwszy, poprzez wszyt-lkio ino 
żlino tylko odcienia, od najdrobnicjfzyeli do 
najwspanialszycii okazów i to z jednej łodygi, 
po kilka, kilka Iziosiąt, a nawet po klika pt 
kwiatów! Czegoś podobnego, nie widziałem ni­
gdy. Wystawa ta zg-in madzila t veiąee z wied/a 
.jącycli. a ktiż ly z aich skriipulafnie pr/.e-jlądał
je, od czy tu ją c  do kwiatów z odm mini n-
1'ormacjami ferzyczeitiaiu* —  kartiti i —  — 
Uuąi  av zaclrwyćii}: Przyzna n szczerze, że
w tom towa.i zy.-twie czułem tsię zav Mydzonym. 
ppofaneni. \by bowiem rozumieć to bogactw o 
k-wiecia, t-rzebaby chyba mieć" duszę' kwiecistą 
i językiem kisiecia rozmawiać. Zawstydzony 
tedy i upokorzony swoją -ignorancją, .opuszcza­
łem olbrzymią salę kwiatami usianą... Dęliśmy 
przekonani, że kwiaty te So różnycii nab żą. ga­
tunków, rodzajów? —  w klasztorze jednak nasz 
IttWt Zaciiarjasz wyiirowadzil mik z bl ,lu. tłu­
macz;; c nam, że to -wszy-tko, to: chry/aniemy, 
szcaególuicjtizyjn pietyzmem otaczany kwiat 
narodowy japoński! Piękną więc być mu-i du­
sza takiego na-rodu. który tak bardzo .ro.zjńilo 
wujo się w kwiecie! Pięknem być musi sefegj 
które tak lgnio do tycli przeeufkiych oarw- 
nyeh tworów przyrod,-, rękSĄ Iłoga-Sbwórcy ,;tiy- 
eiącem niclikiń-k:eh ]M wieczcnycii kolorów!

Jeden jcszc.ze szyzegó-lny rys -JapofK-zyków 
rzuca się w oczy. a mianowieicę tru d n o  zna­
leźć naród, któryby jak japoń-ki. byt p wścią- 
glNcy, 0'i(;«żny. ale zarazom i bardzo praktycz 
ny. .f;i[>ończyik prcclm nie ^wynalazł, ale rn.i-mo 
to. rzadko kto tak dobrze st-Wafii- wąktzy. jak 
właśnie nn. Jego umy.-T nic je>t twórczy,, wy­
nalazczy. ma. jediiTik joglną. wielka zaletę, oto 
doskonait? potrafi on wynalazki obce zastoso­
wać u jolaio i wszechstronnie, f c  o^fatscaności 
je wykcrzytsfać. Do nowy di rzeczy. Jo wszel­
kiej nowości odnoszą się z wielką rezerwa., irdy 
atoii j eznaja dobre jej strony, gdy zapoznają 
- ię z jej korzyściami — i dojdą d o ' (/Ozna.nia 
.jakiejś prawdy, wówczas nikr i nic. odwieść- icJi 
nie je-t. w stanie od przyjęcia danej rzeczy czy 
tett uznania dąnbj pra.wdy,

O. P:otr \\ iIk-Y itc.-slaw -,ki.

P o czateu  seansów  cod zien n ie  o odz. 

Ceny m eisc normalne. — =
10 wierzei w nie Iziele ' święta o uodz. I  ponoł. 

—   r—  Saia dobrze ogrzana.

' . i r ł a r f i A .

Sobota 3 stycznia.
Kraków. (S l2.8). G. łi.10  Przegiąć! prasy; 

11.58 Sygnał cza ui; 12.10 płyty gramofonowe; 
13.10 Komunikat meteorologiczny; 15 Komuni­
kat gospodarczy; 13.: 15 Płyty gramofonowfćf 
15.50. Odczyt p. t.: ..Kryzys w żogludzg [ asa- 
żerckiej na Atlantyku'- —  wwgf. dr. W. Gr-raic  ̂
ki. docent t  n. Jag-.: 16.15 Płyty gramofonowe; 
16.35 Odczyt ze Lwowa;* 17 Nabożeństwo 
z Oswój Bramy w Wilnie: 18 .Audycja Ma mło­
dzieży: ..O kaszubskim Smętku'' pióra Lit. Dą­
browskiego, poczerń koncert dla młodzieży: 19 
Rozmaitości; 19.25 Komunikaty to!uie»e;- 19.10 
Prasowy Dziennik Rad jo  wy; -20 Słuchowisko 
z Wilna; 20.43 Muzyka lekka i feljeton: 22

t f p o r t
Hokeiści Szwecji s t a r t u j w krynicy

po 6-ciu latach bojkotu mistrzostw Europy
Polski Zw. Hokeja Lodowego trzymał tele­

graficzne zgłoszenia Szwecji do mistrzostw ho­
kejowych świata, które rozegrane zeManą 
w Krynicj między l a g  lutego br.

Zapowiedź “ fartu hokeistów szw ‘ d/.k:'-h 
w krynicy jest międzynarodową sensacją, bo­
wiem trzeba przypomnieć, że Szwedzi, choć- na­

leżą do pierwszej klapy liplfeistć.w świata, przed 
szeaCiu laty wycofali się z mistrzostw hokejo­
wych Europy, bojkotując je syjtem an cznio od 
tego (ftn®. Zgłoszenie .Szwecji wpłynęło w 09ta 
tnim dniu zapisów do turnieju.

Odznaki honorowe ula piłkarzy.
Gracze Krakowa trzonem polskich 

reprezentaeyj.
Polaki Zuajzck L'ilki Nożncj^urzj znal hono­

rowe odznaki naMępująi-ym graczom: /  udział 
w reprezcntacj: Polsiji: i. kia.-a L-otgtil 29 ra­
zy) —  Kałuża, Kueliar, Sp-crthig, SitiUński: li. 
klata (uonad .3 •'.•razy) Adamek. Bacz. Gin­
ie!, Ilaukt’ . Reyman. KaraHak, ^g.jjzla; J!T kia 
■■-a (ponad 5 razy). —  Balcer. Bislai.-:v* Cikow- 
“ki, Chruściński, Ciszewski. Domański 1'onto- 
wiez. Fryc, -J- Garbioń. Oorriit?. Kotłarczyk
I., Kięicliń-ki Kcssok, Kotli Mysiak. Miiier.. 
Martyna, Pazurek, Synowiec StyczeivvM<mxv.- 
! i. Wojciiicliowski. Wiśniew?!; Znstawmak. Za 
grę [lona.d 2(>.razy w reprezentacji okręgowej — 
jSyll ffel-ler. Knl'ik. Król. Kanieczj' . Tsitli I., 
I-ubina. Olearcz.k. Bzenajcó. Wiobszen

Jak wiiłzi.mr. wjięl,.--znść 'ś r ó d  od-naoz-> 
ayęli stanobią. piłkarze, krakowscy, których na­
zwiska podajemy tłustym drukiem.

Dyplomy honorowo za rekordy kolarskie
Zai/.ąd Związku Polskicii 1'owarzystw Ko- 

larskicli neiiwalil przyznać dyplomy honorowe 
tyto kolarzom, kr.órzy w sezonie uiiiegi; m u--ta 
nowili nowe rekordy Polski.

Zaszczytne odznaczenie otrzymają: mistrz 
Polski Henryk Szamota za rekordy torowe na 
.lystan«jje'2007;i00. 400 i 500 mtr. ze startu lot- 
netro. Czesław Bryszke za rekord godzinowy i 
50 kim. na torzo bez prowadzenia, Józef Lange 
za ustanowienie rekordów za prowadzeniem 

motoru ze startu lotnego na dystansiy 1 kim.. 3 
i 5 H ni.^Józef Oksiutycz za ustanowienie m~ 
kovdó\y-za prowadzeniem motoru ze startu za­
trzymanego na dy ląasie 5 i 10 kim.. Ćąe 
siaw ł.ąezyński i Zygmunt Januciński za nstfi- 
nowloni"Di-'.-kordu tandemu na tor/e na dy -an­
sie 200 rutr. ze startu lotnego oraz Miecz, Frącz 
kowski i Aleks. Kendzia za ustanowienie f f io f -  
ćlu tandemu na dyśtansie 1000 mtr. zu startu 
lotnego.

Wiedeń —  Kraków 7 :4
w hokeju na lodzie.

We wiórek późnym mieeszorom rjzegrHa 
reprezentacja hokeistów Krakowa pierwszy 
mecz z doskonalą drużyną "Wiednia, óawody od 
były się na torze łyżwiarskim ..Mak,kani’- przy 
ojwie-tlehiu elektryc/.nom. Barwy Krakowa' ra- 
prezontoiwali: Lyezak. Rosiewicz. Zletkie^ ic.z. 
Czesław (wszyscy z Oracovii\ Makowski (Wi­
sła) i Riechota (Krynica). Jako rezerwowi 
stąpili: -bramkarz Bauer-JSokól). Balcer \ W  
Czarnik (Cracovia-) i Brenner (Makkjrw. C 
żyna wiedeńska Mdadnla się z jiwyeh najw 
Iiitniejszyuli tyraczy, którzy? w  Katowicach 
konali praską,' ;Slavąę 7:2 i polski team A 1:0.

Zawody zakończyły się zasfużonem zi.yeię 
stwem Wiedeńczyków w stosunku 7:1 (1:1
1:2. 2:Vj. ÓTynik ten. -uzyskany, [rzez młodych 
hokeistów Krakowa zo znanym w Europie prz * 
ein niklem, uważać trzeba za bardzo d-d-ry f 
tirzynoszący prawdziwy zaszczyt kraka,wskim 
zawióflnikom.

Sport zapranic^.
Zimon y bieg plywaęki „wpław przez Se- 

kwanę‘ ‘ r(>zegrany w Paryżu wygrał znany wio 
.-ki pływak. Gambi w czaslu 2 godz. 19 min 
wyprzedzając zaledwie o kilka m e t r ó w  Paryża 
nina. CmJonnr;t‘a. Sensacją był star* w tym 
biegu GG-Ietniego Czecha Nikodenin którv 
ukończył 10-km. lueg przy niskiej temp, wody 
5" C.

Celem uregulowania naKładn 
prosimy o najryehlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Feljeł-on z M’ ar«?zawy;^2.(5 Transmisja yą Lwo 
wa: 20 minut poświęcone, Ciropinowi: 22.50 Ko­
munikaty z Warszawy; 23 Transmisja muzyki 
tanic/.nej.

Lisów (JSij.H. <J. 11.38 g.nal oża-a: 10.8)5. 
■ 0  inKiroich Szabli i «z[iady w Polsce’ ’ — wy- 

fio s i p. jnż. Wł, Mańkowski. Transmisja na 
«>zvef.wfi Milicje polskie; 17 Naliożeńtw i r, 0- 
strej Bramy w Wilnie: 22.i5 Transmisja zi
r,w-ę.w;), na sss/.yst-kie, stacje p-oiskiie. 3D minio 
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Ile wody dostarczają Ameryce roztopione 
sople Niagary,

Nauczyciel ludowej szkoły w Roobec, w sta­
nie Pensylwanja, Benjamin Will?, dokona] nie- 
Iada wyczynu, który świadczy najdobitniej o 
niezdrowym stanie umysłowym Janki esów po­
rywających się na coraz to nowe rekordy bez­
myślności i nonsensu. Oto. obliczył on. że roz­
topione sople lodowe, zwieszające się 7, wodo­
spadu Niagaru, mogą zaopatrzyć w wodę 
8,800.000 ludzi i to na przeciąg G 'A miesięcy- 
Licząc na osobę 5 listrów wody dziennie, roz­
topione sople lodowe dostarczyłyby —  według 
obliczeń a m e r y k a ń s k i  e g  o ..filozofa1* —
S.705.000.000 litrów wody!...

S e s i  rzJF sns& ied©  n a w o r u s z a .
Rzymski bankier Fabius Chigi, który żył 

w 16-tym wieku, lubił urządzać bogate uczty, 
o których przepychu cały Rzym długo potem 
opowiadał. Gdy podczas jednej z takich- uczt 
zginęło 11 ciężkich srebrnych naczyń, pan do­
mu zabronił służbie czynić dochodzenia, na 
dowód zaś, że posiada dicść srebra polecił, aby 
podczas następnego bankietu zbierane ze sto­
łów po każdean daniu srebrne talerze i półmi­
ski wrzucać do płynącego tuż pod pałacem 
Tybru. Ta bezgraniczna rozrzut niOść wywołała 
pośród gości najwyższy podziw, nikt się bo­
wiem nie domyślał, że chytry bogacz kazał 
rozpiąć przed ucztą na dnie Tybru gęste sieci, 
tak, że ani jedno z rzuconych do rzeki naczyń 
fiie zostało stracone. Gest bankiera podziwiano 
powszechlinie jafco dowód jego niezmiernego 
bogactwa, prawda wyszła zaś dopiero po jego 
fcmierci na jaw.

Ile waży żołądek strusia.
Niemiecki uczony dr. Scheutzer, bawiący 

obecnie w Afryce środkowej w słynnej chodo 
wli strusiów' w Kongo, zamieszcza w jodnem 
z czasopism francuskich artykuł, poświęcony 
chodowli tego szlachetnego stworzenia. Oma­
wiając wagę strusia zaznacza uczony, że ,żołą ­
dek tego szybkonogiego rumaka Czarnego La­
da waży przeciętnie 3— 5 kg., nierzadko je ­
dnak ciężar ten dochodzi do wagi 17— 22 kilo­
gramów...

Antypolska książka Francuza.
R. Mariel: „Krwawiące granicie Niemiec".

L ektu ra  książek , szerzących  id eę  r e - [  p isu je  W o jc ie ch o w i K orfantem u.
w izji g ran ic jest bard zo  pouczającą . 
W p ra w d zie  bow iem  n iek tóre  argum enty 
pow tarzają  sie w  tej literaturze r e w iz jo ­
n istycznej aż do znudzenia, w praw dzie  
z t. zw7. praw am i h istorycznem i m ożem y 
ty lko  teoretyczn ie  polem izow ać, a n ie  je ­
steśm y w  stanie zm ien ić podstaw , na k tó ­
rych  praw a te są oparte , ale w  zakresie  
polityk i zagran icznej, g osp od a rcze j i

A n i razu jak oś n ie  zadaje sob ie  pan 
M artel pytania, d laczego  to ty lko m iałaby 
być obciążon a  tak licznem i p leb iscytam i 
P o lsk a  (n ie  zapom inajm y, że w' rok u  1919 
p ostan ow ion o także u rządzić p leb iscyt na 
Ś ląsku C ieszyńskim , O raw ie i Sp iszu ), 
gdy inne państwa otrzym yw ały  now e gra­
n ice  bez żadnych p leb iscytów . Nie zasta­
naw ia się prof. M artel nad tern, że Fran-

„m n ie js zo śc io w e j”  napotykam y c z ę s to , cja  dostała L otaryngję  i A lzację  oraz Z a - 
argum enty i zarzuty now7e, k tóre  m ożem y g leb ie  Saary (na  lat i 5 ) bez żadnych gło- 
os la b ić  lub  oba lić , zm ien ia jąc od p ow ied - sow ań, ż także C zechosłow acja  uzyskała
n io  naszą polityk ę . K siążką, która  staw ia 
P o lsce  różne zarzuty z pow od u  je j b ieżące j 
p o lityk i, jest książka F rancuza , p rof. R. 
M artela, oczyw iście  przetłum aczona  skw a­
p liw ie  na łęzyk n iem ieck i.

bez  trudności swTe h istoryczne gran ice.
Starając sie być bezstronnym , p rzed ­

stawia p. M artel ob szern ie  zarów n o p o l­
sk ie, jak  n iem ieck ie  argum enty. P ierw sze  
znam y dobrze. D rugie  są p od ob n e  do pol-

T h n  „ z  nazyw a wT p rzed m ow ie  autora , sk ich  w  tem  znaczeniu , że też m ów ią o pra- 
znako,uitym  znaw cą ję zy k ów  i h istorji j wach h istorycznych , k on ieczn ościa ch  gos- 
S low ian  oraz  objektyw nyrn , b e zs tro n n y m ' podarczyeh , a naw et o zasadzie sam osta- 
badaczem . W  rzeczyw istości n ie  n a leży  się n ow ien ia  ludności.
p. M artelow i ani jed n a  ani druga  p o ch ­
w ala. D ziw ny to slaw ista, k tóry  potrafił 
napisać o d ja lek cie  kaszubskim :

„Podjęliśmy sami na miejscu badanie

W  ośw ietlen iu  n iem ieck iem  historja  
w ygląda inaczej, n iż w7 naszem . Np. w7 jed - 
nem  m iejscu  p od a je  p. Martel op in ię  n ie ­
m ieck iego  h istoryka K a u f m a n n a ,  że

tego języka; nie ma cn nic w spólnego! ^ ' ™ r(low a™  K r ^ ż a k ó w  10.000
z polskim(!) i polscy urzędnicy wyznają f l a k ó w  w  G dańsku (1308 r. b y ło  tylko 
sami, że nic z tego nje rozumieją**. p o n u r ą  legendą**. G dańsk byl juz p rzed -

I tem m iastem  n iem ieck iem  1 n igdy m em  
O sobliw ym  jest też ob jek tyw izm , k tóry  być n ie  przestał. Zaw7arł „u n ję  persona)

j w7 rezu ltacie n akazu je  au torow i p op iera ć  
■ rew izjon istyczne dążen ia  N iem iec.

P rzyznać jed n ak  trzeba, że jak  na

ną** z królem , a le n ie  z państwem  poi 
skiem . C ześć P om orza , zam ieszkana przez 
K aszubów , bron iła  su w7 piętnastym  w ie-

spraw7y, o k tórych  p isze. P rzeczyta ł m nó 
stw o polsk ich  i n iem ieck ich  książek  o  Ś lą­
sku, P om orzu , G dańsku , P rusach  W sch o d ­
nich  i t. p.. Zna też d ob rze  h istorję  T rak -

V

„MYSTERIUM CHRISTI**, Kraków, ul. św. 
Marka 10, Boże Narodzenie, 1930.

Najnowszy ten zeszyt jedynego w Polsce 
czasopisma liturgicznego zawiera następującą 
treść: Ks. B. Gładysz „Crudelis Herodes**. — 
Ks. Kan. Dr. Jan Kcrzonkiewicz „Mysterium 
Bożego Narodzenia**, —  Dr. J. Kraft. (Ołomu­
niec) .jLiturgja i ruch liturgiczny’1. —  Ks. B. 
Spors T. J. ..Muzyka kościelna1’, i in. Na ucna- 
lne zasługuje inicjatywa redakcji, która rozpo­
częła druk liturgicznych tekstów, w języku 
polskim, dając w tym zeszycie tłumaczenie 
obrzędów Chrztu św.

•o=-

Franzusa, prof. M artel dość d ob rze  zna ku przed panow aniem  potskiem , a le n ie  
- u —  miaJ‘a tak iego szczęścia , jak G dańsk i d la ­

tego  szybk o  znalazła się w stanie zu p e ł­
n ego  upadku. D op iero  F ry d ery k  II pod jął 
przerw aną pracę cyw ilizacy jn a . W  X IX y m  

tatu W ersa lsk ieg o  i d ok ładn ie  przedsta- w ieku  K aszubi w yb iera li p os łów  polsk ich , 
wia b rzeb ieg  obrad słynnej „czw órki**: ; ale ty lko dlatego” że byli katolikam i. Co 
(W ilson . C lem enceau, L loyd  G eorge , Or- do Śląska, 1o miał on n iegdyś lu dność ger- 
la n d o ). która począ tk ow o przyznała P o lsce  m ańską. W  p ierw szej p o łow ie  śred n iow ie - 
Śląsk bez p leb iscytu , a le potem  zm ieniła cza zajęli Ś ląsk S łow ian ie, a le połom  na- 
swą d ezycję  i zrob iła  N iem com  jeszcze  stąp iło  p on ow n e  zn iem czen ie  i od czter- 
k ilka innych  ustępstw . P. M artel p oda je  nastego w ieku  k ra j był praw ie ca łk ow icie  
szczegó łow o, co  m ów ili potentaci z „g r u ­
bej czwórki**, jak  argum entow ali D m ow ­
ski i P ad erew sk i, jak ie  p rop ozy c je  zg ła ­
szali N iem cy. N iekorzystne d la N iem iec 
postan ow ien ia  Traktatu W ersa lsk ieg o  jest 
sk łon n y  k łaść na k arb  n iezn a jom ości 
spraw  eu rop e jsk ich  W ilson a , u p oru  C lc- 
m en ceau ‘a, zręczn ości d yp lom acji p o lsk ie j.
G dyby  „czwórka** le p ie j znała istotny star. 
rzeczy, to zdaniem  p. M artela —  i tu już 
w yraźn ie  zdradza sw e sym patje —  T ra k ­
tat W ersa lsk i m ia łby  inne brzm ien ie . —
W  szczegó ln ości u bo lew a  p. M artel, że w 
Prusach  Z ach odn ich , czy li na P om orzu  
n ie  p rzep row ad zon o  p leb iscytu . Jest p rze ­
konanym , że g łosow an ie  w yp a d łob y  p o ­
d ob n ie  jak  na W a rm ji i M azurach, to zna­
czy na k orzyść  N iem iec. C o do  Śląska, to 
prof. M artel sądzi, że w ynik  g łosow an ia

n iem ieck im
T o jest stanow isko n iem ieck ie . Stano­

w isko  francusk ie, które przedstaw ia pan 
M artel, jest w7 w ielu  punktach zgodne 
z n iem ieck iem . P. M artel stw ierdza n a j­
p ierw  dw a fakty: od łą czon o  G dańsk od 
N iem iec wrbrew  w oli jeg o  ludności i dano 
P o lsce  P om orze , n ie  pytając ludności o 
zdanie. K aszubi m ieli n adzie ję , że „ich  
m ała ojczyzna  otrzym a autonom ję w7 ra­
m ach państwa polsk iego . Te m arzen ia  nie 
urzeczyw istn iły  s ię “ . Jeszcze gorsze  rzeczy  
w yp isu je  autor o Śląsku. —  G órnoślązacy  
sa jeg o  zdaniem  od rębn ym  ludem , pow­
stałym z m ieszania się  ras. Zw ycięstw o 
N iem iec w  p leb iscycie  by ło  zw ycięstw em  
w yższej ku ltury  nad niższą.

W szystk o to dotyczy przeszłości.. W  tem 
co  p isze o teraźn iejszości, też zdradza w y j
"9 fzń n ,4 TT ̂  T -, I „ ? AT  .. . * . •b y łb y  jeszcze  lep szy  dla N iem iec, gd yby  1 raźną n iech ęć do P olsk i. Np. n ie w ierzy  

n ie  trzy pow stania po lsk ie  i liczne „ g w a l - , w  rozw ój G dyni. „K osztow n a  rozbu dow a 
ty“  b o jów ek  polsk ich . G łów ną zasługę G dyni i sam o je j istnienie jest w yzw aniem  
przy łączen ia  części Ś ląska do P olsk i przy- ■ rzuconem  praw om  gospodarczym **. Z d a je

się, że gd yb y  p. M artel by ł w7 G dyni i l e ­
p ie j poznał statystykę p o lsk ieg o  handlu 
m orsk iego , toby  tak nad naszem  „za ś le ­
p ien iem " n ie  u bo lew a ł. K om unikacja  tran­
zytow a przez P om orze  jest n iedostateczna 
i bardzo  n iew ygodn a , Śląsk podupada zda­
n iem  p. M artela z  p ow od u  rozdarcia  o k r ę ­
gu przem ysłow ego  na dw ie części itp.

N ie te argum enty są jednak  n a jn ieb ez ­
p ieczn iejszem u  N ajsiln ie j przem aw iać m u­
si do um ysłu  przeciętn ego  F rancu za  to, co 
p. M artel p isze o im perja liźm ie  polsk im , 
a p ok o jow ych  zam iarach N iem iec. Jest to . 
naw et d o  p ew n ego  stopnia n iespodzianka. 
Przyzw yczailiśm y się bow iem  do togo, że 
zw olen nicy  rew iz ji g ran ic argum entow ali 
m niejwuęcej w  ten sp osób : trzeba oddać 
N iem com  P om orze , bo one z obecn em i gra ­
nicam i n igdy  się nie pogodzą i m oże w y ­
buchnąć now a w7ojna  św iatow a. P. Martel 
argum entu je inaczej. Nie m ów i w yraźnie, 
co  trzeba  N iem com  oddać, ale n aw ołu je , 
by  coś rob ić , jak oś p ok ó j świata ratow ać, 
b o  P olska  p osiada jąc P om orze , ch ce  o d e ­
brać p ok o jow ym  N iem com  jeszcze  P rusy 
W sch od n ie . Tak to w7 ciągu 19 lat w y ­
rośliśm y w  op in ji E uropy 7. m ałego „S a i- 
sonstaału“  na państw o, groźn o naw et dla 
potężnych N ie m ie c . . .

Dła u dow odn ien ia , że P olsk a  pożąda 
P rus W sch od n ich , sięgną] p. Martel do 
p o lsk ie j literatury polityczn ej. O bficie cy ­
tuje D m ow sk iego, Rt. G rabsk iego , Star. 
S rok ow sk iego . P ow ołu je  się  na uchw ały 
Zw\ O brony K resów  Z achodn ich , na sta­
tuty polsk ich  k orp ora cy j akadem ickich  
i t. p.

N iem cy natom iast w ośw ietlen iu  p. R. 
Martela są narodem  zgodnym  i ustęp li­
wym . Nie m ógł autor zaprzeczyć, że dążą 
do rew izji gran ic, ale tw ierdzi, że chcą 
przep row ad zić  zm iany w sp osób  p o k o jo ­
w y. O fiarow ują P olsce  w oln e  strefy  w k il­
ku portach  bałtyckich , K aszubom  obiecu ją  
sam orząd, z G órn eg o  Ś ląska gotow i p o zo ­
staw ić P o lsce  R ybn ik  i P szczynę. W o je n ­
nych zamiarów7 i p ogróżek  pod  adresem  
P olsk i jakoś p. M artel n ie zauw ażył—

K siążkę zam yka się z m ocnem  p rzek o ­
naniem , że propaganda polska musi być 
jeszcze  en erg iczn ie jsza  i jeszcze  usiln iej 
starać się trzeba o to, by o zm ianach, ja ­
kie się na naszych zachodnich  kresach 
dok onu ją  byl Zachód natychm iast in form o­
wany. G dynia  z roku  1930 o w ie le  siln ie j 
przem aw ia  za naszym  dostępem  do m orza, 
niż ta sama G dynia z roku  1921. Staty­
styka g łosów  n iem ieck ich , oddanych  w7 ro ­
ku 1928 i 1930, m ów i o naszych prawach 

. etnograficznych  w ięce j, niż statystyka prus- 
i ka z roku 1910. W  jednem  w szakże trzeba 
I przyznać francusk iem u  uczonem u n ieco  

słu szn ości: P ropaganda naszej ekspanzji
( w stronę K rólew ca  łub W rocław ia  istotnie 
osłabia  naszą tezę o n ienaruszalności 
traktatów  pok o jow ych .. Co innego przy - 

j pom inąć o istnieniu  Polaków/ na Mazurach 
j lu b  n iem ieck im  Śląsku, a co  innego tw ier­

dzić, że się te ziem ie —  w brew7 p leb iscy ­
tom —  P olsce  należą. T rzeba  postępow ać 
konsekw entn ie . Ż ąda jac poszanow ania  na­
szych gran ic —  szanujm y gran ice  drugich .

S T A N IS Ł A W  SOPICKT.

M. B ouć.

L autrec nie odpow iedział. Oglądnął p o ­
k ó j. B yło to próżnom  i bezcelow em . Żadna 
Istota ludzka nie m ogła sic tu ukryć bez ich 
w iedzy. Drzwi i okna byty herm etycznie 
zamknięte.

N agle Lautrec w ydał okrzyk  zdumienia. 
Na podłodze , na środku pokoju , zauważył 
jak iś b ia ły  przedm iot. N achylił się i podniósł 
Ćwiartkę, papieru z napisanym na niej adre­
sem: „M r. R ivert. kraw iec. Rne Yaugirard 
151“ .

—  K to przyniósł ten list? —  zapytał 
Loret. —  C zy sądzi pan. że leżał tu na p o ­
d łodze od -wczorajszego w ieczora?

—  Nie —  odparł Lautrec. —  Jestem .pe­
wny, że go tu w czoraj nie by ło . Oglądnąłem 
drobiazgow o ca ły  pokój.

—  A wiec... przyniosła go chyba czarna 
lęka .

Nic dając odpow iedzi, detektyw  zaśw ie­
cił lam pę. R ozw inął ćw iartkę papieru i prze­
czyta ł, co  następuje:

„P an ie ! K im kolw iek jesteś, zabrałeś się 
do dzieła, które przerasta T w oje  siły. Nie sil 
się pan na poszukiwania i udawadnianic 
nam zbrodni. Narazi to pana na wielkie nie­
bezpieczeństwu). W yzyw asz do walki zw-ią 
tek  silny i dzia ła jący  z ukrycia, którego w y- 
jroki nie znają litości. —  13“ .

Lautrec podał papier Loretow i.
—- Cóż pan o tem sądzi?

Będę prow adził nadal sw oje  poszuki­

wania. w ykry ję  m orderco) 
wr ręce sprawiedliw ości.

oddam ich

R O ZD ZIA Ł IV.
N iezw ykle zaproszenie.

Następnego dnia Lautrec przeczytał k il­
ka. razy list. k tóry  otrzym ał w7 sposób tak 
tajem niczy.

K to go przystał? Kto go pisał? C zyżby 
morderca ofiary  znalezionej na Bulwarze 
ś -g o  M ichała? Cóż to za stow arzyszenie 13? 
Ozy chodziło o jakiś związek, podobny  do 
średniow iecznych zw iązków , których celem 
była  zbrodnia urągająca obow iązującym  
prawom ?

B yć może, że była to maffia, stow arzy­
szenie utw orzone przez w łoskich bandytów , 
do którego należały osoby  z najw yższych 
sfer tow arzyskich i k tórego członkow ie b y ­
wali wr pierw szorzędnych dom ach. Być m o­
że. że była to eam orra, która uzurpowała so ­
bie wym iar kary podobnie jak  karbonarju- 
sze w- ubiegłym  stuleciu. C zyżby związek 
trzynastu był podobnem  stow arzyszeniem '! 
Tajem nica.

D opiero przybycie -sekretarza zw róciło  
myśl Lautreca na inne tory. Przyniósł on list 
po lecon y , nadesłany w- ciągu dnia.

„L isty  przychodzą zawsze po kilka ra- 
zem“ : mówi popularne przysłow ie. .1 w7 tym 
w ypadku rzeczyw istość w ykazała, że nie 
jest. to gołosłow ne twierdzenie.

Lautrec rozdarł kopertę i przeczytał.
..Panie! W iem , że śledzi pan tajemni­

czych  zbrodniarzy, k tórzy  należą do Zwią­
zku Trzynastu. M ogę dostarczyć panu cen ­
nych in form acyj. - N iepodobieństw em  jednak 
jest dla mnie zgłosić -się do pana samemu, 
gdyż  zbudziłoby to podejrzenie i przypraw i­

ło mnie zapewne o śmierć. Ale m ogę zawia­
dom ić pana, że Trzynastu schodzi się na z e ­
branie jutro, we środę, o godzinie jed en a ­
stej w7 n ocy . w piwnicach domu przy u licy 
Praczek Nr. 17 w Buttos Chaumont.

_ Pragnę pozostać panu nieznany, podp i­
suje się w ięc P i k o  jak o  D a w - n y  c z ł o ­
n e k  Z w i ą z, k u T r z, y u a s t u“ .

—  Co pan zamierza u czyn ić? —  zapv- 
:ał Loret.

—  Iść.
—  Nie leku sie pan. że to zasadzka?
—  Dow iem  się. na miejscu.

Zdaje mi się, że b y łob y  rozsądniej 
w ybrać się tam w tow arzystwie ajentów- po- 
lięji.

—  A by w zbudzić podejrzenia?... Nigdy. 
Pójdę sani.

—  T o krok lekkom yślny.
—  Będę postępow ał rozważnie.
—  P ójdę z panem.
—  Nie. Jest mi pan tutaj potrzebny. Mu­

sisz mnie zastąpić.
Dzień ten, również jak i następny, mi­

nął bez żadnych w ypadków .
Lautrec w yczek iw a ł z niecierpliw ością 

chwili, k iedy  przystąpi do dzieła.
O czw-artej po południu w yszedł w no 

wem przebraniu, uzbrojony w  dwa rew ol­
wery.

L oret miał go zastąpić, podając się za 
szwagra kraw ca R ircrta .

R O ZD ZIA Ł  Y .
Zebranie Związku Trzynastu..

Detektyw- przybył do Buttes Ghnuraont. 
o szóstej wieczorem . Ulica praczek, która 
dziś już nie istnieje i której m iejsce zajęła 
jedna z now oczesnych  m iejskich arteryj, ro­

biła wrażenie raczej zaułka. Była wąska, 
m roczna i kręta, pełna pokątnych szynków- 
i kawiarni, o podejrzanym  W yglądzie.

Lautrec skierow ał swe kroki do Nr. 17, 
k tóry  był domem starym, niezam ieszkałym  
i robiącym  wrażenie opuszczonej rudery.

W  jednym  z okien na parterze, za bruu- 
nemi szybam i, widniała kartka 7. napisem, 
nakreślonym  ołów kiem . Napis ten ledw ie że 
czyte lny  g łosił: ..Dom ten do w ynajęcia lub 
do sprzedania!!!**.

D etektyw  przyjrzał się ruderze z przy­
zw oitej od ległości i odszedł, aby nie zwracać 
uwagi przechodniów .
W stąpił do jednej z restauracyj. na bulw a­
rach zewnętrznych, aby coś zjeść i nie w ró­
cił na ulicę Praczek aż dopiero o dziew iątej 
w ieczór.

Znowu przyglądał się dom ow i przez g o ­
dzinę. Spodziew ał się, że zauważy, jak do 
Nru 17-go w chodzić będą tajem niczy cz łon ­
kow ie tajnej organizacji Trzynastu. Ale pod 
tym względem  zawiódł się. niestety. Na w ie­
ży cy  jednego z kościo łów  wybiła godzina 
jedenasta, a do dom ostw a nie wszedł dotąd 
żaden człow iek. Zaczekał jeszcze dziesięć 
minut. Ulica była  ciemna i pusta Oświetla­
ło ją ty lko m dłe światło dalekiej lampy. Zmę 
czon y  bezow ocnem  w yczekiw aniem  postano­
wił Lautrec w ejść do rudery Obm acał kie 
szenie i stwierdził, że rew olw ery są na swo- 
jem m iejscu.

R ozglądnąw szy się na lew o i prawo, ab) 
się upewnić, że nikt go nie śledzi, wślizgną! 
się r]o opuszczonego domu. otw ierając przv 
pom ocy  w ytrycha bramę. D okonał tego bez 
w iększych trudności, szybko i sprawnie.

Brama rozwarła się i zamknęła z pow ie 
tem bez szmeru. ' C. d. n.
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